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-------  Silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbroję. --------

PR O M IEŃ
Miesięcznik Młodzieży Gimnazjalnej w Ostrowie Wlkp. 

nakładem T. T. Z-u.

K oledzy!
Z chw ilą w prow adzen ia  sam orządu szkolnego rozpoczął 

się dla nas tak  w  życiu szkolnem  jak i społecznem  okres 
now y, okres, k tóry  albo będzie okresem  znacznego rozw oju 
naszej pracy  społecznej, albo jedną dalszą „czarną k a r tą ” 
w dziejach naszego gimnazjum. N ajbliższa przyszłość okaże, 
co bedzie, czy pierw sze, czy drugie. To w yłącznie od nas 
zależy.

M am y statu t, mamy regulam in, w ybraliśm y zarząd , czyli... 
uczyniliśm y zadość w szelkim  do w prow adzen ia  sam orządu 
potrzebnym  form alnościom . Zanim  jednak  m oglibyśmy po­
w iedzieć, że sam orząd  napraw dę istn ieje, zanim  staniem y 
się społeczeństw em  jednom yślnie i silnie zorganizow anem , 
dużo jeszcze czasu upłynie, albo też, {oby się tak  nie stało) 
wogóle takiej chwili się nie doczekam y.

Postaw iliśm y sobie wielkie i trudne zadanie. Chcem y 
zbudow ać m ocny gmach społeczny, sto jący  na silnych p o d ­
staw ach. D otychczas przygotow aliśm y zaledw ie m iejsce pod 
tę budow lę. Nie mamy naw et jeszcze fundam entów  silnych, 
na k tórych m oglibyśm y dalej ją wznosić. C zeka nas więc 
leszcze olbrzym ia p raca, będziem y musieli borykać się 
z rozlicznem i trudnościam i, k tórych pokonanie będzie w ym a­
gało od nas ustaw icznych zbiorow ych wysiłków . O ile nie 
Pójdziem y naprzód , ram ię w ram ię, zespoleni i zw iązani 
duchow o, nie podołam y zadaniom , k tórych podjęliśm y się, 
zak ładając sam orząd. Ani jednostki, ani pew ne grupy, chętnie 
garnące się do pracy , nie m ogłyby sobie dać rady  z takim  
]ej naw ałem . M usim y pracow ać w szyscy bez w yjątku, od 
najstarszych  do najm łodszych. Jeże li tak  nie będzie, to 
sam orząd w krótce będzie należał do zjaw isk przeszłości, 
a my poprostu  narazim y się na pośm iew isko, bo tern sam em  
okazałoby  się, że nie stanęliśm y na w ysokości postaw ionych 
sobie zadań, czyli, że porw aliśm y się „z m otyką na s łońce”.
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C hyba każdem u z nas zależy na tem , aby  do tego nie 
dopuścić. Zabierzm y się zatem  do p racy  w spólnem i siłami, 
bo czego nie dokona jednostka, dziesięciu lub naw et stu 
uczniów , tego dokonać może trzystu...

Bądźm y społeczeństw em  napraw dę karńem , silnem 
i zw artem , a w tedy  nietylko my sami, lecz także przełożeni 
nasi, rodzice i wszyscy ci, k tórzy zajm ują się m łodzieżą 
gim nazjalną, będą  w zupełności z nas zadow oleni.

Ja n  Szym oniak

O now y program.
,,Epok* nasza nie jest specjalnie 

wesoła ; jest natom iast szalenie in te ­
resująca. Nie jest ona pobojowiskiem ; 
jest wielkim w arsztatem  budowlanym 
w którym  przy muzyce pił, kielni 
i młotów w ypracow uje się inny św iat".

Joseph Barthelemy.

Spotykam y jeszcze wielu ludzi, k tórzy sądzą, że św iat 
dzisiejszy, epoka, w której obecnie żyjem y znajduje się jesz­
cze w chaosie pow ojennym , że jest w ielkiem  pobojow iskiem , 
z k tórego  dopiero  poczyna się w szystko  dźwigać — jest 
okresem  pow stan ia  z upadku po owej św iatow ej zaw ierusze 
w ojennej. W szak  minęło dopiero  16 lat. Lecz jednak  jest 
zupełnie inaczej. Zapom niano dosyć p rędko  o ranach , jakie 
zadała  w ojna św iatow a a nastąp iła  m rów cza p raca  nad  n o ­
w ą organizacją, nastąp ił wyścig pracy. Św iat w stąpił na 
now ą drogę postępu  i szedłby  dalej spokojnym  krokiem , lecz 
potnął się w swym m arszu w nieznane Ju tro  o wielki głaz. 
G łazem  tym to kryzys, z k tórego szatańsk ich  objęć chce się 
usilnie w ydostać. Szuka w ięc dziś we w szystkich dziedzi­
nach  życia drogi w yjścia — eksperym entu je . Św iat stal się 
w arszta tem  eksperym entów , w arsz ta tem  p racy  „w którym  
przy m uzyce pił, kielni i m łotów  w ypracow uje się inny 
św ia t1*.

Na pierszw sze m iejsce w ysunęła się kw estja  uspołecz­
nienia państw a i racjonalnej organizacji pracy. Dla Polski 
zagadn ien ie  to staje się tak w ażne, jak cel n iedaw no osią­
gnięty — N iepodległość. Dziś, żeby Polska mogła istnieć, 
nie w ystarczy  starać  się o jej byt przez zapew nienie jej 
ob rony  zew nętrznej — lecz koniecznem  jest połączenie
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z organizacją społeczną — państw em  — najszerszych ma- 
pracujących . P rzed  Państw em  polskiem  stanę ła  kw estja  no ­
wej organizacji życia zbiorow ego. Lecz tutaj po trzeba  cał­
kow itej p rzem iany psychiki narodu, p o trzeba  innego n a s ta ­
w ienia społecznego. Dzisiejsze pokolenie rządzące , to p o ­
kolen ie, k tó re  spełniło swoje zadanie  w zupełności — wy­
w alczyło  N iepodległość. Drugi e tap  nie spełni już poko le­
nie ubiegłe, lecz dokonam y go my, następcy  niepoległościow - 
ców, i na nas, m łodzież ksz ta łcącą  się, w niedalekiej przys 
szłości spadnie odpow iedzialność stw orzenia  R zeczypospolite  
Spo łecznej — P aństw a  Pracy.

W  organizow aniu  życia społecznego we w szystkich 
dziedzinach  na zdrow ych podstaw ach  dorów nać musim y in­
nym narodom . Dziś nie w ystarczy  posiadać kwalifikacje. 
W ykszta łcen ie  dzisiejszego Polaka, w pełni uzdolnionego do 
życia obyw atelskiego, w ym aga posiadan ia  przez niego w y­
rob ien ia  społecznego. U społecznienie jednostki, ogółu jest 
n iezbędnem  we w szystkich  k ierunkach  życia, nietylko pu ­
blicznego, lecz i zaw odow ego. Dzisiaj dostrzegam y b rak  
należy tego  w yrob ien ia  społecznego nietylko u w arstw  nie- 
ośw ieconych, lecz także  u tej części inteligencji, k tó ra  nie 
przeszła  w łaściw ej szkoły życia i p racy  w organizacjach 
społecznych. Tutaj zrozum iem y isto tną w artość  crganizacyj 
szkolnych, jako czynników  w ychow aw czo - społecznych. Spo­
tykam y się jednak  jeszcze z dość w ielką biernością, k tó rą  
n ieub łagan ie  musimy zw alczać. O rganizacje szkolne m ają być 
kuźnią now ych problem ów , ideow ą krystalizacją  m łodzieży. 
Dziś m łodzież s ta ra  się stw orzyć, sobie nowy własny św iato­
pogląd. W yrazem  tych now ych myśli, tego krytycznego u sto ­
sunkow ania  się do życia, jest w łasne pisem ko, praw dziw a 
chluba m łodzieży.

Z zagadnieniem  uspo łeczn ien ia  w iąże się ściśle, jak p o ­
przedn io  m ówiłem, zagadnienie pracy, kw estja  należytego jej 
zrozum ienia. W yrob ien ie  społeczne w tenczas będzie p rze d s ta ­
w iało isto tną  w artość, kiedy nastąp i, że się tak  w yrażę, zbli­
żenie  społeczne, t. zn., kiedy inteligencja pozna i zrozum ie 
p racę  tw ardej, sp racow anej dłoni robo tn ika  i rzem ieślnika, 
kiedy aie będzie czuła w strę tu  do czarnej a m oże i podarte j 
koszuli robo tn ika . Inteligencja musi wejść do zadym ionych 
iab ry k  i w arsztatów , gdzie „przy  m uzyce pił, m łotów, m łot­
ków , m otorów  i t. p .“ kształtu je się cyw ilizacja, — musi pójść 
na wieś, gdzie w ieśniak polski od brzasku  dnia, aż do zm ro­
ku pochylony nad  pługiem oize polską ziem ię, m atkę wszelkich 
aobr. Jed n em  słow em  św iat inteligencji musi zbliżyć się w ięcej 
do rzeczyw istości, poznać życie i p racę  robotn ika, w arstw y
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niższej. W  tym społeczeństw ie musi w ytw orzyć się KULT 
PRACY , tego czynnika w arunkującego b y t i potęgę państw a. 
W  takiem  zrozum ieniu pracy przez jednostkę i społeczeństw o 
„ P raca  nie jest karą, ale najw yższą chw ałą człow ieka" Boi. 
Prus. (Jeden  z aforyzm ów  ostatn iego „Prom ienia")-

S tw orzenie więc Polski Społecznej i Polski P racy  na le ­
ży do nas m łodzieży. Dzisiaj w łonie naszych organizacyj 
szkolnych musimy stw orzyć sobie now y św iatopogląd, a św iat 
problem ów  w niedalekiej przyszłości przeobrazim y w św iat 
faktów, w św iat pracy  dla dob ra  N arodu i Państw a.

Kazim ierz Pieczyński.

9 « CORola „Promienia” w naszem 
życiu szkolnem.

Często zdarzało  się w ubiegłym  roku szkolnym , że 
red a k to r  odpow iedzialny, a także  koledzy, zajm ujący się 
„Prom ieniem " naw oływ ali w szystkich  do żyw szego za in te ­
resow an ia  się naszem  pisem kiem , abonow anem  w ów czas 
tylko przez bardzo  szczupłą liczbę uczniów . Je d n ak  te na ­
w oływ ania nie w iele skutkow ały  i gdyby nie usilne s taran ia  
red a k to ra  odpow iedzialnego i tych, k tó rzy  bezpośredn io  
pracow ali nad  w ydaw aniem  pisem ka, pozostaw ilibyśm y naszym  
następcom  n iezby t poch lebną dla nas tradycję... T rudno 
zrozum ieć, d laczego tak w ielu kolegów  obojętnie ustosun­
kow yw ało się względem  „Prom ienia", bo przecież tern sam em  
postępow ali nie po koleżeńsku  i w ystaw iali sobie złe św ia­
dectw o. N ależy  to tłum aczyć b rak iem  zrozum ienia i uznania 
d la  p racy  tych kolegów , k tó rzy  starali się o jaknajlepszy  
poziom  pisem ka, a przedew szystk icm  tem , że wielu kolegów  
nie wie czy też nie chce w iedzieć, czem  „Prom ień" dla nas 
jest i jakie nam przynosi korzyści.

Z daw ałoby się, że teraz, gdy dzięki w prow adzeniu  
sam orządu  w szyscy abonu ją  „P rom ień”, sp raw a ta już nie 
jest aktualną. M ogę śm iało tw ierdzić, że tak  nie jest. To, 
że ktoś o trzym uje pisem ko, nie św iadczy  w cale o tem, że 
się niem  interesuje... Każdy, o ile ma ku tem u odpow iedn ie  
w arunki, w inien starać  się p isyw ać artykuły  do „Prom ienia", 
ab y  tem  sam em  ułatw ić p racę  naczelnem u redak to row i, k tó ­
ry  n ieraz poprostu  prosić musi o artykuły.
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D latego też chciałbym  pokró tce  p rzedstaw ić  rolę 
„P rom ien ia” w naszem  życiu szkolnem .

Zacznijm y od tego, jakie korzyści indyw idualne odnosi 
uczeń, k tóry  nadsy ła  artykuły  do pisem ka, czy to w postaci 
pow ażnej rozpraw ki naukow ej, czy też wesołej now elki, 
w iersza, feljetonika i. t. d. K osztuje to n ieraz dużo pracy. 
Z w łaszcza początk i są trudne i n iejeden  artykuł, nap isany  
„w pocie czo ła”, w ędru je do „kosza". Nie trzeb a  się jednak  
tern z rażać. Dzięki bow iem  w skazów kom  naszego red ak to ra  
lub też  re d a k to ra  odpow iedzialnego , artykuły  są coraz to 
lepsze i zn iem ałą satysfakcją m łody „p isarz” w ita  p ierw szy  
swój a rty k u ł na łam ach pisem ka. Zachęcony sukcesem  bierze 
się do dalszej pracy, czyta pilnie i uw ażnie książki i próbuje 
pisać co raz  to inne w najrozm aitszych postac iach  artykuły  
i z biegiem  czasu w yrobi sobie sw obodny i popraw ny  styl, 
a nap isan ie  now elki, feljetonika lub innego artykułu  nie b ę ­
dzie już dla niego rzeczą  trudną...

Poza tern „P rom ień” jest jakby  zw ierciadłem  całego 
naszego życia szkolnego i organizacyjnego. W  nim odzw ier­
c ied lają  się w szelkie nasze uczucia, myśli, dążen ia  i w reszcie 
cała  nasza  praca. A rtyku ły  sp raw ozdan ia  poszczególnych 
organizacyj i kółek, um ieszczane w „P rom ieniu”, m ówią 
o tern, jak żyjem y i co robim y w naszych organizacjach. 
Dzięki tem u harcerz, nie na leżący  do T- T. Z -tu , Sodalicji 
i. t. d., wie dobrze o tern, co rob ią  i do czego dążą  jego 
koledzy w innych organizacjach  i naodw rót. Z pew nością  
ci, k tórzy nie czytają naszego pisem ka częstokroć nic nie 
w iedzą o p racy  sw ych kolegów  i nie zdaw ają  sobie sp raw y  
z tego, że są członkam i pew nego zw artego  spo łeczeństw a, 
k tó re  p racą  sw ą dąży do osiągnięcia w ytkniętych sobie 
celów. A  to w łaśnie poczucie w yrab ia  m iędzy innem i także  
i,Prom ień”.

To byłaby  pokró tce  ro la pisem ka w  sam em  gim nazjum , 
lecz jeszcze jedno w ażne zadanie  spełnia „P rom ień” poza 
m uram i szkolnem i. A lbow iem  zaznajam ia starsze  sp o łe ­
czeństw o, k tóre patrzy  na nas jako na przyszłą  in te ligencję  
z w ielką nadzie ją , z w szystkiem i naszem i poczynaniam i, 
z naszem  życiem  szkolnem  i organizacyjnem . U łatw ia w ięc 
spo łeczeństw u  zrozum ienie dzisiejszej m łodzieży, dążącej do 
now ych celów  i do now ych ideałów ...

Esjot
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Sodalicja Marjańska najlepszym 
środkiem do nabycia doskonałości.

W  czasach  obecnych bardzo  m ało zw raca  się uw agę 
na doskonałość w ew nętrzną  człow ieka, podczas gdy w ielce 
dba  się o doskonałość fizyczną. D ow odem  tego to w ielka 
„spo rtom an ja”, k tó ra  ogarnęła  w szystkich, a zw łaszcza sze ­
regi całe m łodzieży ćw iczącej poto  tylko, aby zdobyć n a ­
grodę, lau r zw ycięstw a... Zapom ina się o tern, że „zdrow y 
duch ma być w zdrow em  c ie le”, a nie naodw rót... Duch ten 
podany  na różne próby  czasu w inien się doskonalić do 
najw yższego stopnia. Szkołą takiej doskonałości jest w łaśnie 
sodalicja  m arjańska, k tó ra  skupia pod swym sztandarem  
w ybraną  m łodzież, czczącą w szystko co św ięte i wzniosłe 
i szczególnie m iłującą M arję K rólow ę. Sodalicja M arjańska 
jest to stow arzyszen ie  religijno - społeczne, zatw ierdzone 
przez K ościół św , k tó re  stanow i jeden odłam  istn iejącej od 
pó łczw arta  w ieku i po tężnie w całym  św iecie katolickim  
rozgałęzionej K ongregacji M ariańskiej. P ierw sza K ongregacja 
pow sta ła  w r. 1564 za tw ierdzona  przez 'papieża G rzegorza 
XIII, bullą O m nipotentis Dei w r. 1584. Do roku 1930 erygo­
w ano już kanonicznie przeszło  55000 sodalicyj... Cóż jest 
pow odem  tak  szybkiego i w ielkiego w zrostu Sodalicji?  
D laczego pod Je j sz tandary  garnie się tak  niezliczona ilość 
w ie rn y ch ?  C zyżby w stępow ali dla dobrego  tonu, czy też 
dogodzen ia  w łasnem u gustow i?  — O n ie! Ci k tórzy w stę ­
pow ali, w stąpili i są sodalisam i czynnym i napew no nie k ie­
row ali się tern, o czem  pow yżej w spom niałem , a jeśliby 
w stępu jąc k ierow ali się, napew no  odm ienili swój sąd i dziś 
w głębokiem  zrozum ieniu celu Sodalicji M arjańskiej godnie 
dzierżą  ryngraf M arji na piersiach... Celem  zaś Sodalicji 
M arjańskiej je s t: p rzez szczególniejszą cześć N. P an n y  w y­
robić w każdym  stan ie zastęp  ludzi dzielnych, duchem  
C hrystusow ym  naw skroś przejętych , aby przez nich uświęcić 
poszczególne stany, a przez stany  społeczeństw o całe...

Spełnianie obow iązków  sodalicyjnych, zastosow an ie  
p rak tyk  religijnych w życiu swem  codziennem , abstynencja , 
R óżaniec św, — oto szczeble do doskonałości... M iesięczna, 
p ierw szop ią łkow a  uroczysta w spólna Kom unja św utw ierdza 
w szystkich sodalisów  w m iłości w zajem nej... N apełnieni nią 
śp iew ają  swój Hymn, w którym  p roszą sw ą P a tronkę  temi 
s ło w y :

„O Bogarodzico — D ziew ico! Tchnij siłę w m arjański 
ten  zew !
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Siać miłość będziem y w śród burzy  i słot, w  zw ycięski 
Ty pow iedź nas szlak !...„

...Przez dyskusje na tem aty  religijne, przez religijną 
lek turę, nabyw a sodalis w iedzy, k tórej n ies te ty  nie zdoby­

w a ją  zw olennicy książki pornograficznej, bez treści, — książki 
przy tęp ia jącej katolicki, zdrow y św iatopogląd...

Sw. F ranciszek  Salezy pow iedział następu jące  z d a n ie : 
„Dla ludzi św ieckich niem a lepszego środka  do nabycia  
doskonałości, jak w stąp ien ie  do „Sodalicji M ariańskiej*'... 
P ap ież  zaś Leon XIII pow iedzia ł: „Sodalicja  M arjańska  jest 
w yborną  szkołą pobożności i n a jpew nie jszą , ob roną m ło­
dzieńczej niew inności...

Pom nąc w ięc na w ielkie znaczenie Sodalicji M ariań ­
skiej jako najlepszego środka do nabycia  doskonałośc i oraz 
w obliczu w ielkiej rocznicy 300 la t od chwili w ydania  
pierw szej bulli za tw ierdzającej na jsta rszą  w św iecie Soda- 
licję M arjańską  P rim a P rim aria  w Rzym ie, w kolegjum  
T o w arzy stw a  Jezusow ego , sodalisi unieście w asz sz tan d a r 
w górę, aby  w szyscy w idząc go ochoczo garnęli się do 
nabyw an ia  doskonałości .

Z ust zaś w szystkich, k tórzy idą i pó jdą po ścieżynie 
nabyw anych  cnót do doskonałości, niechaj w yryw a się zd a ­
nie s treszczające  ich asp iracje  ducha:

„Om nia ad m aiorem  Dei gloriam  per B eatam  M a- 
riam  Virginem"

Zbigniew Staw ow y

Dwa pokolenia w współczesnej 
Polsce i ich ideały.

— Ciągną się szeregi starych  wojaków...
S trudzone ich oblicza, poorane  bruzdam i, m ówią o ich 

gehennie.
D laczego oni tak  się tru d z ą ?
Kto nak łada  na nich te c ięża ry ?
.Czy to s traceń cy ?
Nie... to bojow nicy o św iętą spraw ę... m ęczennicy 

ojczyzny swojej... w alczą o jej w olność i z tą  m yślą idą  
w k rw aw e boje na tan  śm iertelny — na zatracen ie .



Str- 8 P R O M I E Ń Nr. 2

P a d l i .. nie oglądając wolnej Polski. Ich m iejsce zajęli 
synow ie ich i oni znowu szli w k rw aw e boje z ciem ięzcam i.

I ile krwi popłynęło, ile łez m atki w ylały nad  synami.

I nietylko z bron ią  w ręku  w ystępow ali nasi dziadkow ie, 
lecz także z książką polską, tw orząc potajem nie szkółki, 
ucząc i krzew iąc ducha polskiego.

W  tym zapale  i w tych postanow ien iach  w ychow yw ali 
oni sw ych synów. Oni to podtrzym yw ali ducha polskiego 
w narodzie, oni sami daw ali p rzykłady , k iedy  z bronią 
w ręku  szli na n ieprzyjaciela i k iedy  zaw sze zduszeni szli 
do kopalń  sybirskich i tam  tylko pow tarzali słow a „Pozwól 
nam  B o te , jeszcze oglądać w olną i n iepodległą P o lskę”...

Nie zgerm anizow ał nas Niemiec... 
nie odeb ra ł nam  w iary  M oskal .•
Synow ie straceńców , w idząc te m ęczarn ie , jakie znoszą 

ich ojcow ie, przysięgli dokonać dzieła w yzw olenia.
I nie poszły na m arne trudy  ich. N a nich w yrosło no­

we pokolenie, k tó re  pokrzep ione  krw ią swoich ojców, szło 
z p ieśnią na ustach  w yw alczyć w olność.

I w reszcie po pó łto raw iekow ej niewoli, to now e poko­
lenie zerw ało  pę ty  O rła Białego. A le ono i w wolnej Polsce 
miało bardzo  trudne zadan ie  do spełnienia. O to wróg ze 
w schodu sw oją grab ieżną rękę  w ysunął aż po W arszaw ę — 
teraz  to now e pokolenie miało zdać egzam in dojrzałości. 
I oto tego zw ycięstw a dokonali i zdobyli swój ideał w olną 
i n iepodległą  Polskę.

Pokolenie to, dokonaw szy sw ego zadan ia , jest już 
dzisiaj strudzone i chociaż dalej p racuje  nad  B udow ą W iel­
kiej Polski, to jednak  niedługo będzie  m usiało porzucić pole 
sw ego działania. D latego też to s tare  pokolenie pow ierza 
nam  młodym  dzisiaj dalszą p racę , w ysuw a nam  ideał, k tóry  
mamy realizow ać, a tym ideałem , to Polska M ocarstw ow a.

Nam m łodym  trzeb a  kon tynuow ać dalej ten  ideał Polski 
M ocarstw ow ej, w ytkn ięty  p rzez pokolenie s tare , a który 
w ostatn ich  czasach  objaw ił się w spaniałenai pociągnięciam i 
polityki zagranicznej a osta tn io  w ypow iedzeniem  na Lidze 
N arodów  krępującego nas pak tu  o m niejszościach.

realizacji tego ideału  oprzeć nam  się trzeb a  na sło­
w ach tego, k tó ry  to s tare  pokolenie p row adził ku realizacji 
jego ideału, M arszałka  Piłsudskiego.
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-,Idą czasy, k tórych znam ieniem  będzie wyścig pracy, 
jak p rzed tem  był wyścig żelaza, jak p rzed tem  był wyścig 
k rw i!

P raca  więc n ieustanna pow inna być naszem  naczelnem  
zadaniem . W ynik bowiem  osta teczny  w wyścigu p racy  n a ro ­
dów  zadecyduje  o ich stanow isku w rzędzie państw . S tano ­
wisko więc m ocarstw ow e Polski zależne będzie  od naszego 
ustosunkow an ia  się do pow yższych słów.

Stankiew icz Tad.

W  jesien n ą  noc...
W  pokoju cisza, ciepło.
Za ciem nem i, oknam i rozszalała  jesienna noc.
Ciem ność obejm uje w szystko u szarganą k o ta rą . W icher

wyje i w ścieka się, szarp ie drzew am i, słania się po m urach, 
u d erza  w ciem ne szyby...

D eszcz tętn i po rynnach, pluszcze w oczy okien. 
W szystko to z lew a się w jedną, ponurą Noc — listo­

p ad o w ą noc, co idzie w olna a groźna przez kraj...
R ozw ichrzone jej w łosy chm ur w ichar ciągnie po

niebie, stopy jej b roczą  po stosach zerw anych  liści, chlapią 
po kałużach  błot a pierś jej wznosi się i o p ad a  oddecham i 
w ichru, co gw ałtow nie się zryw a, jak grozy w estchnien ie .

O dkładam  p racę , zam yślam  się...
I nagle zjaw ia się n iespodziew any  obraz...

Noc w ichru, ulewy, p rzepastnego  kiru. G ranica Polski. 
W śród  głuchych pól, p rzerażającej pustki idzie ktoś... 
J a k a ś  postać  ciem na.
P eleryna  całą  ją spow ija...
Kto, on, co w tak ą  noc tu p rzy b y w a?
Jak i jego c e l?

G ran ica — tej samej nocy.
N ad granicą las.
bas, co leży ponury, rozhuczały  dziką p ieśnią szum ów. 
Nad brzegiem  lasu  brzoza.
b rzoza , co w poryw ie rozpaczy  targa  sw ą koronę 

i lęczy głucho...
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Pod nią znów ta  postać , tw arzą  zw rócona ku granicy,..
Czego te oczy z pod cienia pe leryny  w ypatru ją? ..
A  noc coraz to ciem niejsza, coraz straszniejsza.
G łębia  lasu huczy i dysze piersią  olbrzym a...

Ta sam a noc...
Inny tylko obraz...
W  ram iona boru ujęty leży w ielki staw .
W icher po nim gna zaszum iałe fale i siecze tętnem  

plusku deszcz...
W oda staw u atram entow a, czasem  blyskliw a, lśn iąca 

i znowu czarna... tam  gdzie czern ieją  słupy śluzy, tam  znów 
ta n ieznana postać, w p a trzo n a  nieruchom o w ciem ności 
staw u...

— Któż to?...
P rzypatrzm y się lepiej.
Ju ż  wiem...
Po tęga uczucia szepce do duszy...
— Twój ojciec...
Szept ten brzm i przez szum w ichru i plusk fal. .
—Twój ojciec...
— W  jakim celu tu s to i?
Tam  przed  nim granica...
W tem  postać ruszyła się i wolno, cicho poszła w cie­

mnię, rozpłynęła się i znikła...
Za chw ilę chlupnęła kałuża,..
I pozosta ła  tylko noc — czarna, jesienna noc.

J. Szczublew ski

L isty  z zagranicy.
Stosow nie do no tatk i w zeszłym  num erze, um ieszczam y 

dziś w yjątki z listów  od pelskiego górnika z Belgji — p. 
Józefa  F ijałkow skiego, zam ieszkałego w Boussu — Bois. 
Pisze mi :

„ ...Ja należę do jednych z tych, k tórzy  już dw anaście  
lat p racu ją  w Belgji i to w jednej i tej samej m iejscow ości. 
Lecz i tu żyjemy m yślą o naszej O jczyźnie i d latego  też 
z tern w iększą satysfakcją w itam  tę now inę, że Panow ie 
chcą  nam udzielić w iadom ości o Polsce, bo przecież  p raw da, 
że przez lat dw anaście  w Polsek napew no  się dużo zm ie­
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niło i mam naw et obaw ę, czy poznałbym  się w swem i 
rodzinnem  m ieście. (Toruń)

Znam y w szyscy sm utną i chw alebną przeszłość Polski, 
a nie znamy, albo bardzo  m ało w iem y o Jej obecnem  poło­
żeniu na arenie św ia tow ej11...

Co nam  mówi p. F ijałkow ski o stosunkach w Boussu- 
Bois, dow iem y się z tego w yją tku :

..„W  1930 r. p rzenoszę się rów nież do innej m iejscow ości, 
m ianow icie do B oussu -B o is, gdzie też do dzisiaj pracuję. 
Tu jest o tyle lepiej, że jest polska kolonja i kilka to w a­
rzystw  narodow o-kato lick ich . W  kolonji tej zam ieszkuje p ięć­
dziesiąt rodzin polskich, duży p rocen t m ieszka w m ieszka­
niach p ryw atnych , a dla kaw alerów  w ybudow ano wielki 
gmach - tan tynę, k tóra może pom ieścić do trzysta  p ięćdziesiąt 
ludzi.

S tosunek  Polonji do Belgijczyków  nie pow iem  żeby  
był dobry, poniew aż pod słowem  „dobry" rozum iem  zupełnie 
co in n e g o ; jest m ierny. P row adzi sw e szare, codzienne ży­
cie pełne trosk  i w ątpliw ości w  przyszłość, k tó ra  nam  nic 
dobrego  w Belgji nie w róży..?1

Ja k  ciężka jest p raca  górnika w iem y o tem  z różnych 
czytanek , opisów , opow iadań , a naw et n iek tó rzy  z nas mieli 
już sposobność p rzekonać się o tem naocznie  czy to w  W ie­
liczce, czy też w innych kopaln iach  na G órnym  Śląsku 
i Zagłębiu D ąbrow skiem . Je d n ak  moim zdaniem  najlepiej 
m oże nas poinform ow ać o pracy  górnika nie kto inny, jak 
górnik. P rzytoczę w yjątek , do tyczący  tej p rac y :

...„P raca w kopalni jest bardzo  trudna, poniew aż pokłady  
w ęgla są różne ; niskie i w ysokie. P ra ca  ta w ym aga rów nież 
pew nej fachow ości. I tu trzeb a  rów nież skoncen trow ać cały 
swój umysł i w iedzę, jak w  każdej innnej p racy  um ysłow ej. 
Pow iem  naw et, że ci, k tórzy w yryw ają  ziemi jej skarby , 
posiadają  w ięcej w iedzy praktycznej, niż n ie jeden  m łody 
inżynier, k tórego w A kadem ji G órniczej karm iono ty lko 
teorją, bo tu on musi uw ażać nietylko na siebie, lecz rów nież 
musi pam ię tać  i o tem , że czasem  przez jedną sekundę 
nieuw agi może pozbaw ić życia siebie i w ielu innych sw oich 
kolegów ..?1

W  innym  znow u liście p rzy tacza  mój k o responden t 
opis je d n e j z najw iększych ka tastro f kopaln ianych , którym  
podzielę się z czytelnikam i „P rom ienia". A  m ianow icie :

...„Jedna z najw iększych  ka tastro f kopalnianych w św iecie 
m iała m iejsce w kopalni „C ourrieres" we Francji w d e p a rtam e n ­
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cie Pas de Calais w roku 1906, w  której zginęło tysiąc dw ieście 
ludzi. Rok rocznie odbyw ają  się uroczyste obchody i piel­
grzym ki na cm entarz  tych b o h a te ró w  podziem i.

N atom iast o sta tn ia  ka tastro fa  w Boussu - Bois w ydarzyła 
się w roku 1930, gdzie znalazło śm ierć dw udziestu  cz terech  
górników , a ciężko rannych było osiem nastu , z k tórych  kilku 
później zm arło."

A teraz  popatrzm y się, jak nasi R odacy  z za kordonu 
pracu ją  nad  podtrzym aniem  ducha polskiego i jak pielęgnują 
tradycję , k tó ra  w  ciężkich chw ilach zw ątp ien ia  dodaje  im 
otuchy i dzięki k tórej zw ycięsko w ychodzą z każdej walki.

...„P raca w tow arzystw ach  polega przedew szystkiem  na 
podtrzym yw aniu  ducha polskiego przez u rządzan ie  obcho ­
dów , jak rocznicy pow stania  listopadow ego, św ię ta  K onsty­
tucji 3 M aja. O bchodzi się też i im ieniny różnych osobistości 
z Polski. O statn io  obchodzono uroczyście im ieniny P ierw szego 
M arszałka Polski J . Piłsudskiego.

My tu na em igracji żyjem y zdała od w szelkich w aśni 
politycznych i party jn ic tw a w Polsce, lecz rów nież dobrze 
śledzim y uw ażnie w ypadki, jakie m ają, lub miały m iejsce 
w  Polsce.

T eraz  czyni się już p rzygotow ania  do św ięta  n a ro d o ­
wego, lecz w obec niepew nej przyszłości n iew iadom o jeszcze 
czy obchód ten  się odbędzie , pon iew aż socjaliści grożą 
znow u strejk iem  na 20 m aja. K rążą naw et pogłoski, że 
Belgja ma tak  sam o postąp ić  jak F rancja  z obcokrajow cam i, 
że zwolni pięć do siedem  tysięcy  Polaków  górników  
i może już w krótkim  czasie będzie pan miał m ożność wi­
dzieć w ychodźców  polskich z Francji, k tórych  się teraz  
form alnie w yrzuca za to, że odbudow ali w gruzach leżącą 
F rancję  i przyczynili się do rozkw itu  ekonom iczno gospo­
darczego tego kraju, pozostaw iając  tam  sw oje siły i zd ro ­
w ie, a w racają  i w rócą n iek tó rzy  jako nędzarze, kaleki 
i dziady, niezdolni już do żadnej p racy  fizycznej. Bo trz e b a  
nam  w iedzieć, że kap ita ł francuski umiał w ykorzystać  siły 
naszych  polskich robotn ików "...

Tyle c iekaw ych szczegółów , p isanych prostem i, a w y- 
m ownem i słow am i, podał nam  człow iek ciężkiej pracy, k tó rą  
każdy z nas umie cenić i szanow ać. Śm iało m oglibyśm y 
b rać  p rzykład  od tych, k tórzy  w poszukiw aniu  zarobku , n a ­
rażają  sw e życie na n iebezp ieczeństw o  w kopaln iach  obcych  
państw .

G odzim ir Sm ętkow ski
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Rycerstwo skrzydlate 
dawniej, a dziś.

K iedy myślimy o Polsce daw nej, Polsce św ietnej, 
m ocarnej, w ów czas jawi się nieodw ołalnie jakby z pod 
ziemi, jakby z za mgieł i pom roku. w iekow y, stalny huf 
rycerzy, w yłania się gdzieś z oddali i iak huragan  p rzesuw a 
się w naszej myśli w  chrzęście zbroić, w b łyskaw icow ym  
blasku obnażonych szabel, w szumie trzepocących  się na 
w ichrze proporczyków , w jęku uginającej się ziemi pod tą  
pędną  ław icą. W  rozszalan iu  i braw urze rycerze  ci p ęd zą  
jakby na skrzydłach rozchw ianych do lotu, z sreb rzystą  
zbroją, św iecącą ozdobam i, strojni a tak  m ocarni, że jako  
orkan groźni i jako on sam niepokonani i w raz p rze p ad a ją  
kędyś w dali, że ledw o m yil — błyskaw ica doścignąć  
może ten  w ichrow y pęd  uskrzydlonych rycerzy.

W szystko, co było p ięknego w naszej przeszłości, co 
stanow iło  jakąś w artość, czy to m oralną, czy m aterja lną  
siły i mocy, w szystko to, co było m ocarnem , potężnem , 
w ażkiem , niezłom nem , jak granit tw ardem , a jak ostra  sta l 
kąśliw em  — w szystko to form uje się w jaźni naszej w wizję 
rycerza  — herosa, u ram ion k tórego  szumią orle skrzydła.

J e s t  on sym bolem  siły i potęgi.
G dzie nasze orły — rycerze  w yrośli i ław ą, granią 

n iepoży tą , tam zw ycięstw o i sław a, n ieśm iertelność biegły 
po za nimi, tam  gloria śp iew ała  w barw nych  proporczykach , 
tam  wróg jak fale o skały kraw ędzi, rozbijał się w nicość.

P am ięta ją  tych uskrzydlonych ty tanów  pola K ircholm u, 
K łuszyna, Chocima, W arszaw y, Lw ow a, W iednia.

Czyny orężne husarji, to jedna błyskotliw a w stęga 
zw ycięstw , to w aw rzyn prześw ietny , uw ity z n iezliczonych  
wiktoryj i p rzew ag  polskiego ram ienia.

Lecz zniknął sk rzyd la ty  husarz z widowni, położył się 
gdzieś w tu rn iach  T a tr do snu, z k tórego zdaw ało  się nic 
go już nie zbudzi.

I tylko po nim wieść pozostała  i tęskno ta  za św ietnością  
i chw ałą, k tó re  oręż jego rozsiew ał..'

I długo ten heros z przeszłości pozostaw ał dla nas 
m arzeniem , snem nieziszczonym , wizją jakże pożądaną, aż 
oto przyszedł, gdy na surm y bojow ej zew  ocknął się w  le- 
gunie idącym  ochotnie w bój o w olność i zw yciężającym  
i bagnetem  w proch obalającym  przem oc wroga...



Str. 14 P R O  M I E Ń Nr. 2

I ocknął się ten  duch m ocy i życia w tw ardej dłoni 
robo tn ika, w wyścigu pracy  w ykuw ającego by t m aterja lny  
państw a...

I zbudził się ten  heros w polskim lotniku, tym dzisiej­
szym skrzydlatym  rycerzu  i pow iódł go do zw ycięstw a, do 
sław y.

I znowu, jak k iedyś zab łysnęły  przed  św iatem  polskie 
skrzydła  i znowu, jak  k iedyś rozsiały  w okół sw ą moc 
i potęgę.

Lotnik polski, to godny sp ad k o b ie rca  polskiego husarza, 
to dzisiejszy sk rzyd la ty  rycerz, który nie przyniósł w stydu 
im ieniow i przeszłości.

W szak  z ogrom nem i trudnościam i w alczyć m usiały 
polskie skrzydła by zdobyć w aw rzyn zw ycięstw a w „challengu" 
W szak  w spółzaw odnictw o było bardzo  silne i w alka n a d ­
zw yczaj zacię ta  i trudna, a jednak  lo tn icy— husarze  wyszli 
z tej walki zw ycięsko, kontynuując ów łańcuch  sław y polskich 
skrzydeł, daw niej husarskich, obecnie lotniczych,

M ając w śród nas takich ludzi, takich  bo h a te ró w  ze 
spokojem  i ufnością spoglądać m ożem y w przyszłość — 
skrzydła sam olotów , jak  n iegdyś husarsk ie  — obron ią  nas 
przed  każdem  złem, p rzed  każdem  niebezp ieczeństw em .

Esge.

Kajakami przez kresy wschodnie.
Ciąg dalszy

D ziew iątego dnia naszej w ycieczki w płynęliśm y na P o ­
les ie ,-  w płynęliśm y do kraju m ałoznanego, pod wielu w zglę­
dam i zagadkow ego, trudno  dostępnego  i w znacznej części 
p raw ie  n iezaludnionego.

Drugi zkolei już mój pobyt na Polesiu  pozwolił mi b li­
żej je poznać. Polesie to nasza dżung li parnow ilgotna, n ie ­
ruchom a, bo naw et północno-zachodnie w iatry, dm ące w le- 
sie nie rozp raszają  chm ur i mgieł. W  um iarkow anem  cieple 
i w ilgotnem  pow ietrzu  rozrasta ją  się traw y, gęste krzaki 
i w ysokie trzciny. P o tężn ie ją  szybko d rzew a w borach, 
w puszczach, g,/zie chyba tylko z siek ierą  przebija  się czło­
wiek przez zarośla, gąszcze i sieć gęstego podszycia leśnego. 
W śród  łąk, na których żerują grom ady bocianów , płyną le­
niwie rzeki. W  m iejscach dalekich od oka ludzkiego czujne, 
szare  czaple w yglądają  zdobyczy. Od czasu do czasu nad
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trzcinam i la ta ją  kaczki. Nie b rak  też szybkich krzykliw ych 
m ew, rybitew , a naw et jastrzębi, k tó re  chciw e zdobyczy ko ­
łują nad bagnam i, w yglądając jej. Pod  brzegam i rzek  suną 
łodzie t. zw., „dusze - hubki." S tojący W nich Poleszucy  d rą ­
giem odpychają  swe czółno, idące rów no, bez odchyleń, 
a szybko i bez hałasu. C zasem  tylko zaszeleści i rozchw ieje 
się po trącony  pęd  trzciny, lub pluśnie spłoszona ryba.

Na tajem niczej ziemi poleskiej przeciętej setkam i rzek , 
pełnej trzęsaw isk, bagien i jezior pędzi ciężkie życie, m ieszka­
niec tej krainy Poleszuk. N iepom ny ow ych przodków  z n ie ­
świadom ym , a tragicznym  uporem  przechow uje on daw ne 
w ierzenia, obyczaje, zabobony, szary  ch a rak te r i sposoby 
walki o tw ardy  byt. G łow nem  jego zajęciem , z k tórego u trzy ­
muje siebie i rodzinę swą, to rybołóstw o. C hodow la b y d ła  
i upraw a roli dla niego jest niejako pobocznem  zajęciem . Ży­
wiołem Poleszuka są błota, w oda i lasy Żywioł ten  w yczu­
w a on od zaran ia  życia i p rzez całe życie jest z nim 
zw iązany. B ędąc-już chłopcem  calerai dniami przebyw a nad  
rzekam i z w ędką w ręku, chw ytając wijumy, ukleje i m ałe 
okonie. Z biegiem  czasu poznaje dokładniej w szystkie spo ­
soby łow ienia ryb. A  więc letn ią porą  zą pom ocą w ięcierzy 
chw yta szczupaki, m iętusy, sandacze , liny, k tra s ie , zimą zaś 
jazie babki, ostrom usy i leszcze,a  naw et w spaniałych w ęd ro ­
w ców  z m orza - jesiotry. Lepsze gatunki ryb sprzedaje  P o le ­
szuk krążącym  w łódkach po P rypeci, H oryniu i S ty rze 
kupcom , gorsze zaś pozostaw ia sobie.

Poleszuk jest nietylko rybakiem , - jest także  myśliwym* 
U zbrojony w siekierę i m ocny kij, p rzypom inający  maczugę* 
rzadziej w idły i strzelbę, p rzek rad a  się bez szm eru niby duch 
przez zarośla, zagląda do najgłębszej tajni leśnych, w kracza  
co raz dalej w puszczę, bacząc na w szystko, to też  nic nie 
ujdzie p rzed  jego okiem- Poluje na w szelką zw ierzynę, nie 
bacząc  na szkody jakie tern w yrządza. Jego  to ręka  sp raw i­
ła, że w ędru jące tu do tąd  niegdyś żubry z puszczy Bialo- 
w iejskiej w yginęły doszczętnie. Podobnie stało  się z łosiami, 
k tó re  poza rezerw atem  Kadziwiłłowskim  p rzechow ały  się 
jeszcze tam i sam na Polesiu. U ciskana i tęp iona  zw ierzyna 
przez Poleszuka jak n iedźw iedzie, rysie, kuny głuszcze i t. d. 
znajduje schron pew ny w n iep rzem ierzonych, a dobrze 
zagospodarow anych  puszczach Radziw iłłow skich.

Nad rzekam i, strum ieniam i, jezioram i, „hałam i" gnieżdżą 
się w niezliczonej ilości kaczki. Od w schodu jąż słońca przez 
cały  dzień niezliczone grom ady kaczek , lecą ze św istem  
skrzydeł, z n ieustającym , w rzaskliw ym , ostrym  piskiem  i k rzy­
kiem. Polesie nab iera  w ów czas w łaściw ego sobie w yglądu.
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Poluje na nic Poleszuk. Posługuje się przew ażnie  t. zw. ba ł­
wankiem . Je s t  to drew niany  kaczy m anekin  puszczony na 
wodę. N iem ądre k a c io ry  zlatują się do niego, a chytry  m y­
śliwy ubija je łatw o z bliskiego ukrycia.

Boja

O padły liśc ie  z drzew...
O padły liście z  drzew ...
W  podm uchach zaw ieruchy,
Żaden radosny śpiew  
N ie przerw ie  c iszy  głuchej.

S p u śc iły  g łów ki ju ż  
Z w arzonych  kw iatów  krocie 
I  zg a s ły  blaski zórz,
S ką p a n ych  w  ja snem  zlocie.

J u ż  p taków  gw arny rój 
Z a  m orze dąży  szum nie,
N ie  s tra szn y  drogi znój —
K u  słońcu lecą d u m n ie !

C zem u ż i ja  hen ! W  górę,
N ie  mogę lecieć z niem i ?!
W  szarug i dnie ponure  
C zołgać się m u szę  po ziemi...

J . K rupa

Karol D estk a .
Karol D estka odbyw szy w ycieczkę spo łeczną po innych 

gim nazjach, zaw ędrow ał do nas.
Opinję jaką ze sobą przyniósł, należy, jak sam mówił, 

zamilczeć, bo była n iespraw iedliw a. Doszły nas jakieś 
słuchy, jakoby K arol był ciągle przeciw nego zdania.
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K arol jest w łaśnie po raz p ierw szy na lekcji. (Trzy dni 
p rzed tem  chorow ał z pow odu przem ęczenia podróżą  do n a ­
szego gimnazjum.)

Skoro usiadł w ław ce, zaczął w ychw alać gimnazja, k tóre 
zwiedził. Sąsiad  jego obruszył się.

— Jestem  ciekaw  czyjej klasy dziennik bielszy jest 
w środku?

— Pew no, że m o je j!
— C o ?!
— A nieee !
— P rzekonajm y się n a o c z n ie ! U  nas jest biało jak zimą 

na ulicy.
K arol ruszył do ka ted ry , w yciągając z k ieszeni Dęk klu­

czy. (Jego ojciec jest podobno ślusarzem .) Skoro jednak  za ­
czął m ajstrow ać koło zam ku, w szedł do klasy gospodarz. 
Ju ż  u drzw i krzyczał: „K lasa mi na psy schodzi! To 
b a n d a " ! . . .

Nie dokończył, tylko zauw ażyw szy K arola na ka ted rze , 
rzucił się co miał sił w nogach ku niej.

Je d en  z uczniów  w yciągnął stoper. Skoro gospodarz 
dopad ł katedry , w śród „grobow ej ciszy" (!?!) rozległ się g łos:

Dziesięć sekund ! R ekord  !
K lasa ryczała  ! G ospodarz  stał oniem iały a popraw iająć  

kołnierzyk, rozglądał się na praw o i na lewo, czy w pow ie­
trzu nie furczy jaki pocisk.

U pew niw szy się ćo do swego bezp ieczeństw a zwrócił 
się do K arola :

• . — J a k  się n azy w asz?
— K aról D estka.
— Jak i „K aról", chyba K a ro l?
— A nieee ! Karól.
— Spokój! W ięc nazyw asz się K arol D e s tk a ?
— Nie ! Karól, p rzez „ó" jak „óczeń" !
G ospodarz  odw rócił się na pięcie i usiadł na krześle. 

Po chwili „K aról" p rzez „ó" jak „óczeń", miał m ożność z a ­
uw ażyć, że m argines dziennika jest czarny  jak przepisow e 
skarpetk i. O statn ią  w olną, b iałą  plam kę w łaśnie zabazgra- 
w yw ał „kochany" gospodarz.

M inęło parę  tygodni, w ciągu k tórych  historja  K arola 
u ryw a się co drugi dzień. W reszcie  przychodzi do klasy

i
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z zapew nieniem , że będzie te raz  cały tydzień regularn ie 
w szkole.

Na jednej lekcji p rzyszedł jakiś p rofesor i mówi, że na 
przyszłą sobotę należy  przynieść „w yw rotki '.

W  sobotę przyszedł K arol do szkoły ob ładow any  teką  
i jakąś klatką. Z wielkim pietyzm em  ustaw ił k la tkę  za szafą 
w klasie. G randa była ogrom nie ciekaw a, lecz K arol ręk o ­
ma i nogam i bronił tajem nicy.

Nagle w czasie lekcji odzyw ają się z za szafy jakieś 
gruchania. K lasa ucichła, słuchając ciekaw ie, profesor p o r­
wał się i k rzyknął: „Co za b łazeństw a ? ! "

K arol zaczął się chw iać, m dleć i t. d. P rofesor „zim­
nym 11 w zrokiem  przyw rócił mu przytom ność !

Kilku gorętszych rzuciło się w stronę szafy i po chwili 
wynieśli z za niej dw a gołębie.

T w arz profesora  m ieniła się jak rek lam a przed  kinem 
„A pollo". U spokoiw szy się jednak, p rofesor głosem grobo- 
bowym  zap y ta ł:

— „Co to ma znaczy ć?  Kto to p rzy n ió s ł? "
K arol pow stał i zaczął się jąkać. — „ Ja  tego nie p rzy ­

niosłem ". Ale niech pan  profesor w ybaczy... skąd  mogłem 
w iedzieć, że one b ędą  g ru ch tać?
. — Dość ! Chcę w iedzieć po ćoś je p rzyn iósł?

— P rzeec ież  ten  profesor, taki od gim nastyki mówił, 
że każdy uczeń ma przynieść w sobotę parę  w yw rotek... 
Niech pan profesor się przyjrzy... to  dop raw dy  rasow e p tak il 
Złoty dw adzieśc ia  para...

Karol chodzi po kory tarzu , chociaż w k lasach  obecnie 
jest lekcja. B lady jest. W idocznie słabo mu się zrobiło w ięc 
profesor kazał mu iść odpocząć  na kory tarzu .

N adchodzi dyrek tor. P y ta  się :
D laczego chodzisz po kory tarzu  ?
J a  ? J a  chodzę ?
Spokój! Tylko bez b łazeństw !
Ale ja nie...
Spokój !...

Rozm owa urw ała się, bo przysłano po dyrek to ra , żeby 
szedł, bo „pan pedel go woła".

Nagle na kory tarzu  zjaw ia się drugi uczniak i podcho­
dzi do Karola.
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— Czego chceaz?  — zaczep ia  Karol.
— M ilcz ! Ją k asz  bo ją k a s z !
— S p o k ó j! Zaraz po m owie poznać żeś ze wsi...
— Coooo ?
Dalsze słow a zginęły w odgłosach walki,.. R ęka, noga, 

mózg na ścianie, a na ziemi kupka błota. Co się tam  działo...
Nie pom ogła in terw encja  dyżurnego z ósmej klasy... Nic!

W poniedziałek  nie było już K arola w klasie. W yjechał 
na dalszy ciąg w ycieczki społecznej, k tórej celem  był narazie  
O strzeszów .

G rzela

N ależy pracow ać w edług planu
A ntoś poruszony do głębi słowami pana  p rofesora  na 

pogadance, postanow ił ułożyć sobie plan pracy. W praw dzie  
K arol pokpiw ał sobie z niego, że u A ntosia  słom iany za ­
pał i że A ntoś i tak jedynki nie dostan ie . On się uwziął 
i zrobił m ocne postanow ien ie  ułożenia planu.

P rzec ież  zrozumiał, jakie korzyści w ypływ ają z p racy  
rozłożonej planow o.

P racu jesz  spokojnie, nie m ęczysz się, wyniki twojej 
pracy są lepsze i t  d.

Po w yjątkow o s tarannem  odrobieniu  lekcji, zab ra ł się 
do obm yślenia planu pracy. .

Postaw ił p rzed  sobą kałam arz, rozłożył bruljon i myśli... 
myśli...

O bsadka dziw nym  trafem  zam iast sk robać  po pap ierze  
dłóbie w antosiow ych zębach , ale A ntoś nie zw raca na 
drobnostk i uwagi. Myśli...

Jak o ś  ciężko idzie. W  tern A ntoś przypom niał sobie 
o ping-pongu, rzucił w ięc obsadkę w kąt, zam knął zeszyt 
i pom yślał : „Z acznę robić plan p rzed  lekcjam i, umysł św ie­
ży zaw sze lep szy !” W cisnąw szy czapkę w ybiegł z domu.

Na drugi dzień zaczął uk ładać plan p rzed  odrabian iem  
lekcji. Był trochę podenerw ow any , bo na grece omylił się
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a ten Karol znowu kpiny urządza, m ów iąc, że plan  A n to ­
siowi nic pom aga.

Na w spom nienie tego A ntoś zaciął zęby i m ru k n ą ł: 
„Ja  mu pokażę !”

N ad planem  zastanaw ia ł się długo, ale w reszcie w y­
kom binow ał idealny.

Zużył na to w iele czasu, ale trud opłacił się sowicie.
godz. 1-sza - obiad.
godz. 3 cia odpoczynek.
godz- 4-ta  lek tu ra  gazet.
godz. 5-ta odrobien ie lekcji.
godz. 7-ma przechadzka.
Plan w ięc był doskonały. A ntoś przepisał go na czysto , 

nam alow ał naokoło  fu turystyczne ozdóbki i zaw iesił na naj- 
w idoczniejszem  miejscu. Cóż, gdy zabrak ło  mu tego dnia 
czasu na odrobien ie  lekcji, a m usiał odpocząć po tak w y­
czerpującej pracy.

N astępny  dzień był dla A ntosia  pechow y. Py tano  go 
niem al ze wszstkich przedm iotów , a on nie był p rzygo tow a­
ny, bo układał plan... „Fify” sypały  się jak z rękaw a. A  K a­
rol znów  zaczął mu docinać, że plan tak  A ntosiow i pom aga. 
Tego było A ntosiow i za wiele. Zly na siebie. K arola, p rofe­
sorów , a najw ięcej na plan, pow róciw szy do dom u podarł 
go na drobne kaw ałki... Zły początek  - to zjy koniec. L e­
piej w cale bez p la n u !.. Tylko ten  „czarny  c h a ra k te r”, ten 
Karol...

B. Polionis.

„Szneki” (plus) w irtuoz.
Idąc na przerw ę M ięciu F a jta ła  zobaczył coś, co go 

niezm iernie za in teresow ało .
Na drzw iach w kory tarzu  w isiała jakaś karta  z n ap isa ­

mi
M ięciu ma „kurzy p a trz ”, w ięc aby coś z tego p rze ­

czytać, musiał aż nos przy tknąć do karty...
— S... sz... „sznek i” ! I w ykrzyknął nagle zachw ycony.

I taka  go błoga radość chw yciła na w rażenie  tego  
sm acznego słowa, że przytulił gębę do papieru ... i nie w ie­
dząc kiedy - udarł go połowę.
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Chciał się dowiedzieć coś więcej, ale w tej chwili za­
grzmią! nad nim głos profesora, który kazał mu „zabierać■ u się '

Uciekł, lecz w  głowie szum iały mu tylko „szneki" i b a r ­
wiły się w cudne barw y i lśniły znaną „po litu rą" i słodkie 
p rzybierały  kształty  i miłą woń.

M ięciu był w irtuozem  w ping-pong’a.
N iedaw no ktoś mu pow iedział, że jest w irtuozem ...

i teraz  ciągle to roiło mu się w głowie.
T o też  w grę w lew ał całą sw a duszę.

W szed ł do św ietlicy z k lapką za pazuchą.
B ohaterskim  przebojem  dostał się do stołu.
Zaczął grać z jakim ś mistrzem.
Zapał go ogarniał.
M echanicznie bił, odbijał, „ścinał", aż św iszczało, „bu- 

jał" skakał, liczył...
Nagle... straszliw y rozm ach dłoni, cios ścięty, trzask , 

stuk, c h ru p o t!..
M ięciu leżał, jak długi na stole, p rzeciw nik  zbladły  

trzym ał się szafy, z piłki zrobiły się dwie...
— „ Jasn y  gwint" — w ydusi, z siebie i w yciągną, now ą 

piłeczkę.
G ra p rzyb iera ła  tem po.
Nagle piłka M ięcia „bujła."
Rzucił się całem  ciałem  po nią...
Poślizgnięcie się i...
Z pod brzegu stołu m ignęły b łyskaw icą spodnie i „ p e ­

dały..."
M iecio leżał egłuszony pod stołem...

— W szystko jak w szystko, „jasny gw int", ale co w ir­
tuoz, to w irtuoz — m yślał M ięciu idąc do domu na kolację

W patrzy , się w „b lad ą  tw arz"  księżyca, i pom arzył...
I uczuł, że gości w nim duch p raw dziw ego  w irtuoza.

J . Szczublew ski
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K Ą C I K  H A R C E R S K I
R e d . J a n  S z y m o n ia k  (d ru ź . im . H. D ą b r o w s k ie g o )
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D R U H O W IE !
Ju ż  w szyscy słyszeliście o przyszłym  zlocie 

w szechsłow iańskim , k tóry  odbędzie  się w  Spalę 
pod dostojnym  p ro tek to ra tem  P ana  P rezy d en ta  
R zeczypospolitej. W iecie zapew ne także, że liczba 
uczestn ików  zlotu będzie ogrom na, tysiące bowiem  
harcerzy  i h a rce rek  polskich z kraju i zagranicy, 
jako też liczni goście „słow iańscy" zjadą się, aby 

w yraz sile i tężyźnie naszej 'w szechśw iatow ej organi- 
k tó ra  miljony chłopców  i dziew cząt skupia w n iep rze ­

liczonych zastępach .
Lecz zlot ten  n ietylko ma być w span iałą  m anifestacją 

ha rce rstw a  wzgl. skautingu i noWym dow odem  żyw otności 
naszej organizacji, lecz także  spraw dzianem  całego naszego 
dorobku technicznego, naszej tężyzny technicznej.

A by więc ten, że tak  powiem , „egzam in" w ypadł dla 
nas jaknajkorzystniej w szyscy m usim y s ta rać  się w ystąpić 
należycie, po harcersku . D latego też w szystkie chorągw ie, 
hufce i drużyny czynią odpow iedn ie  do zlotu przygotow ania.

Tak sam o i nasze drużyny, k tó re  w ezw ą udział w zlo­
cie, w inne w tegorocznej swej p racy  główny nacisk położyć 
na dalsze w yrobienie techniczne, już w dużej m ierze zdo­
byte w obozach.

Zabierzm y się więc już teraz  do usilnej p racy  nad p rzy­
gotow aniem  się do zlotu, z k tórego  żadna z naszych drużyn * 
nie pow inna w rócić, nie uzyskaw szy kategorji najlepszej za 
swój obóz.

M am y za sobą chlubną tradycję , pozostaw ioną nam 
przez poprzedn ików  naszych, pokażm y zatem , że i my ta k ­
że jesteśm y praw dziw ym i harcerzam i, i że zaw sze i w szę­
dzie honor drużyn naszych utrzym ać umiemy.

Stary  Orzeł.

Z w ycieczk i „na ćwika*1-
— Druhu K om endancie! W yw iadow cy „Chytry L is" 

i „C iekaw a Sroka" w yruszają „na ćw ika".
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— D obrze ! Pam iętajcie , abyście jaknajw ięcej korzyści 
wynieśli z tej w ycieczki. S tarajcie  się być sam ow ystarczalni 
na wycieczce, a gdyby zaszły jakie przeszkody, napew no 
pom oc od ludzi uzyskacie. Czuw ajcie !

I po chwili z obozu dziarskim  krokiem  wyszły dwie 
postacie, ob ładow ane dość dobrze w ypchanym i plecakam i. 
Zaopatrzyli się dobrze na dw udniow ą w ycieczkę w prow ian­
ty tak, że p lecak  trochę ciąży.

Ale to nic ! W ędrow cy  pogw izdują sobie w esoło m ijając 
osiedla, laski dębow e i p rzechodzą  ścieżkam i m iędzy zło- 
cistemi łanam i pszenicy. Pogoda jak na złość... piękna. 
(Przecież ćwik bez deszczu - to nie ćwik!) O pow iadano 
nam, że w szyscy ćw icy od początku  św ia ta  podczas w y­
cieczki zaw sze byli pod „strasznym ” deszczem . A le my s ta ­
nowim y w yjątek.

Doszliśm y do lasu. Za lasem  wieś - w ięc m iejsce do­
bre  do odpoczynku. A  że to słońce było już dość w ysoko, 
(zegara nie mieliśmy) zaczęliśm y gotow ać obiad. Oj ! T ru d ­
ności m ieliśm y d u ż o ! N ajpierw  w ybór kuchni. „Zrobim y 
kuchnię na kam ien iach!" — Ba! Ale skąd je w ziąść ?

Na polach, we wsi, w lesie - nigdzie nie było. •— „No 
to na pa tyku!"  — G rubszych gałęzi niem a. W reszcie zdecy­
dow aliśm y się na „francuską". Kopże teraz  bracie  dołek rę ­
kom a, grzeb patykiem , a później trzęść śię, aby ci zupa nie 
w padła  do o g n isk a ! M enu obm yśliliśm y bardzo  w ytw orne. 
Był więc m akaron, budyń na m leku i coś, co nazyw ało  się 
kaszką, sm akow ała jak w oda, a w yglądało  jak ziemia. K a­
szka była bowiem  p rzypraw iona  igliwiem, kaw ałkam i kory 
i „w szędobylskim " piaskiem . Mimo w szystko obiad sm akow ał 
nam doskonale, zw łaszcza gdv do „lepszego traw ien ia” po ­
piliśmy go w odą. Po bardzo  uciążliw em  myciu m enażek  za ­
pukaliśm y do pana  sołtysa, k tóry  na b lankiecie specjalnym  
przyłożył p ieczęć i podpisał go cudow nym  w yw ijasem . Z a­
częliśm y go w ypytyw ać o stosunki na wsi. W ieś była polska 
i katolicka, lecz w iększość m ieszkańców  rozm aw iała „po ma- 
zursku", to znaczy po rusińsku. T ak  nam  opow iadano. N aj­
bogatszy  chłop ma trzy  h ek ta ry  gruntu i uw ażany jest za 
m iljonera..,

Tak w yglądają stosunki na wsi, k tórej m ieszańcy są 
polskerni kolonistam i z czasów  bardzo  odległych, a k tórzy 
dziś zatracili w yższa kulturę polską w idoczną przy porów ­
naniu stosunkow o m łodych w iosek polskich z rusińskiem i.

W estchnąw szy, ruszyliśm y dalej...
„C iekaw a Sroka".
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Iskierki.
D rużyna im. T. Zana założyła sklepik  harcersk i, w k tó ­

rym m ożna nabyw ać tak  artykuły  piśm ienne, jak  i „spożyw ­
c z e ” („szneki z g lancem ”).

Dnia 9. XI. 34 r. o godz. 20 odbyło sie w auli naszego 
gim nazjum  w alne zebran ie  Koła Przyjaciół H arcerzy , na któ- 
rem  harcerze  zdali spraw ę z osta tn ich  sw ych obozów .

Dnia 22. XI. 34 r. odbył sie w auli naszego gimnazjum 
zjazd  drużynow ych pobliskich hufców. Na odpraw ie dh. kom. 
chor. W ł. C zarn iecki podał w ytyczne tegorocznej p racy  
w drużynach.

W  Bagateli w W arszaw ie  odbyła  się n iedaw no bardzo  
pom ysłow a i in te resu jąca  w ystaw a obozow nictw a i tu rysty ­
ki harcerskiej.

Liczba uczestn ików  zlotu w  Spalę p raw dopodobn ie  
będzie  w ynosiła 30.000 harcerzy , z tego 20.000 z kraju 
a 10.000 h a rce rzy  polskich i gości z zagranicy. Chorągiew  
pozn. w ystaw ia 4.000 harcerzy .

Dh. Wł. W agner, który  w roku  ubiegłym  na łodzi, nie- 
w yposażonej zupełnie do w iększej żeglugi, p rzep łynął A tlan ­
tyk, p rzebyw a obecnie w strefie kanału  Panam skiego, skąd 
w sparty  przez dha  P rzew odniczącego  Z. H. P. i p rzez N a­
czelnictw o, w yruszy w dalszą podróż w odną, naokoło  
św iata.

H arcerstw o  polskie w S tanach  Zjednoczonych, założone 
przed  dw om a zaledw ie laty, liczy obecnie już 50.000 człon­
ków.

Skauting am erykańsk i w U. S. A. cieszy się n iebyw a- 
łem pow odzeniem , w ciągu bow iem  ostatn ich  7 m iesięcy 
liczba skautów  i skau tek  w zrosła o 84.751...
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Z ycie organizacyjne.
S a m o r z ą d  S z k o ln y .

W dniu 12. 9. 1934 r. odbyło się pierwsze W alne Zebranie Sam orządu 
im. „M arszałka Józefa Piłsudskiego" przy Gimnazjum Męskiem w O strowie.

Z ebranie zagaił ustępujący prezes ,,Koła Prezesów " kol. Staw ow y Z bi­
gniew z kl. VIII i zaproponow ał na przew odniczącego kol. Kamińskiego z ki. 
VIII a na sekretarza kol. Lisa Franciszka z kl. VI b, których zebranie na te 
stanowiska pow ołało przez aklam ncję.

N astępnie kol. przew odniczący odczytał S tatu t i Regulamin Samorządu, 
który przyjęto z małemi popraw kam i. Zkolei dokonano w yboru nowych 
władz Sam orządu, którem i zostali w ybrani absolutną w iększością głosów ko­
ledzy : m arszałkiem  J. Szymoniak z kl. VI b, sekretarzem  K. Pachaly z kl. 
VI b. skarbnikiem  H. W aszkiewicz z kl. VI b. komisja rew izyjna Kamiński 
kl, VIII, M ichalik kl. VI. Gtachowski kl. VIII.

Po podziękow aniu za zaufanie i zachęceniem  wszystkich kolegów do 
pracy, m arszałek przy obecności p. D yrektora i około 300 uczniów, zam knął 
zebranie trw ające 2 godz. 30 minut.

T. T . Z.
Dnia 27. 10, 1934 r. o godz. 15,30 odbyło się zebranie Ideow e T. T. 

Z, Po załatw ieniu formalności kol. Krupa odczytał referat p. t. „Kultura a cyw ili­
zacja". Po bardzo żywej dyskusji odbył się ..K wadrans żywego dziennika", 
na program  którego złożyły się dwa dow cipne felietony W w olnych głosach 
kol. Prezes zachęcił kolegów do w zięcia udziału w  W alnym Zjeżdzie T. T. Z. 
w Poznaniu. Na tern zam knięto zebranie trw ające 1 godz. 35 min. przy 
obecności p. prof, K uratora, p. D yrektora i 49 proc, członków.

S o d a lic ja  M a r ja ń sk a .
Dnia 13 listopada b. r. t. j, w uroczystość św. Stanisław a Kostki, p a­

trona naszej Sodalicji (i całego zakładu), odbyła się w spólna Komunja św. 
w szystkich uczniów w kościele parafialnym . Podczas uroczystej Mszy św. 
w śród której kw artet pod batutą kol. Zbigniewa Stawowego odegrał utw ory 
religijne, zostało przyjętych do grona sodalistów  15 kandydatów .
O godz. 9.45 odbyło się skrom ne śniadanie w św ietlicy gimnazjum, które za­
szczyciło swą obecnością grono profesorskie z p. D yrektorem  na czele. Przed 
śniadaniem  słowo w stępne wygłosił sod. prezes. Duet sod. sod. Zbigniew 
Staw ow y i M oczko S tefan  odegrał utw ór muzyczny, w iersz p. t. ..Królowa 
Ziemi" wygłosił sod. Sobczak Antoni, przem ówienie w ygłosił sod. Staw ow y 
Zbigniew, pieśń ..Nie opuszczaj nas" solo odśpiew ał sod. K arlićski S tanisław  
w koecu kw artet : p. prof. Kowalski, kol. kol. Szym czak W itold i Pachaly 
Karol odegrał utw ór m uzyczny. U roczystość zakończono hymnem sodalicyj- 
nym. Po uroczystości odbyła się wspólna fotografja na dziedzińcu szkolnym.

S p r a w o z d a n ie  z N a d z . W a ln e g o  Z e b r a n ia  Z e s p o łu  
M u z y c z n e g o .

Dnia 18. V. 1934 o godzinie 16,30 odbyło się Nadz. W alne Zebranie 
M uzycznego. Na początku p. prof. O piekun oznajmił, że Zarząd w ybrany 
na W alnem Z ebraniu w dniu 8 V. b. r. uie został zatw ierdzony przez 
p, D yrektora, Przystąpiono więc do now ych w ybrów. Prezesem  został kol. 
Krupa J. Kl. VIII (gł. 8) przeciw  kandydaturze kol. Staw ow ego I. (gł 4). 
S ekretarzem  został w ybrany jednogłośnie kol Moczko z kl. Iv b Skarbnikiem  
w ybrano kol Pachalego przeciw  kandydaturze kol. Szym czaka. A rchiw istą 
został kol. Szymczak przeciw  kand, kol. Lisa. Przew odniczącym  Kom, Rew.
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został kol. Staw ow y a dwóch czfonków przyrzekł skooptow ać p. proł O pie­
kun. Z ebranie trw ające 30 min. zam knięto przy obecności p. prof, O piekuna, 
14 członków  i kilku gości

P r o g r a m  K o la  N a u k  K la s y c z n y c h  n a  I« p ó łr o c z e  1934  r.
Z ebranie Koła Nauk K lasycznych będą odbyw ały się w pierwszą i trze- 

środę każdego miesiąca o godz. 16 tej. Koło Nauk K lasycznych oparło swą 
pracę na refe ra tach :

1) O lim piada w starożytności, a olim piada dzisiejsza.
2) Reforma szkolna, a nauka języka greckiego.
3) Życie i ideały Greka, a w spółczesnego człowieka.
4) Czy „Ujada11 i „Odysseia* są dziełami jednego i tego samego autora.
5) G recja w okresie bohaterskim  na podstaw ie Iljady i Odyssci Hormera.
W program ie przew idziane także aktualności.

P o s t a n o w ie n ie  R a d y  G łó w n e j.
1) Z astępcą m arszałka obrano kol. Karlióskiego z kl. vll.. zastępcą 

-sekretarza kol. Finkego zastępcą skarbnika kol. Polionisa z kl. vl.
2) W skład Rady Głównej w chodzą tylko przew odniczący poszcze­

gólnych organizacyj i gmin klasow ych, względnie w yznaczeni na stałe ich 
zastępcy.

3) Od 17. XI. 34. r. zarząd „Św ietlicy" z ram ienia sam orządu sprawuje 
komisja, w skład której wchodzą kol. Pachaly z kl. vl„ kol. Sobczak z kl. 
vl. i W oszke z kl. II.

4) Dyżury pełn ią w myśl regulam inu koledzy z kl, vIII. i vll. Codzien­
nie dyżurow ać będzie siedmu uczniów : dwóch na II. piętrze, jeden na 1. 
piętrze dwóch na parterze i dwóch na dziedzińcu. Spis dyżurnych będzie 
wywieszony na korytarzu.

5) Do dnia 19. XI. 34 r. prezesi organizacyj oddadzą wnioski o term i­
ny zebrań organizacyj i kółek, celem sporządzenia planu zajęć popołudniow ych 
przez w ybraną w tym celu przez Radę Główną komisję. W skład komisji 
w chodzą kol. Polionia z kl. vl. i kol. Sobczak z kl. vl.

6) Do dnia 24. XI. 34 r. przew odniczący organizacyj oddadzą spisy 
cżłonków na ręce komisji, w skład której w chodzą kol. Karliriski, kol. Finkę 
i kol. Poliomis. celem ostatecznego uregulow ania spraw y należenia do organizacyj

7) Sam orząd w myśl odezw y Kuratorjum  szkolnego Okręgu Brzeskiego 
obejmuje opiekę nad 1., 11. i 111. klasą siedmio-klosowej szkoły powszechnej 
w Piaskach na Polesiu,

Kronika.
Dnia 12. XI. odbyły się w ybory do Sam orządu Szkol­

nego. __________

W  dniu 12. XI. całe gimnazjum  było u spow iedzi św. 
a 13. XI. w dzień św. S tan isław a K ostki p rzystąp iło  do 
Kem unji św.
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28. XI. T e a tr  N arodow y odegrał kom edię F red ry  p. L 
„Zem sta za m ur graniczny".

Dnia 29. XI. odbyła się m iędzyokresow a konferencja  
w yw iadow cza.

29. XI. w rocznicę P ow stan ia  L istopadow ego odbyła 
się w ieczorem  o godz. 8-mej w auli gim nazjum  uroczysta 
akadem ja.

K a-Pe.

D ział rozryw ek um ysłow ych
pod red. „Tońka”.

Z bieżącym  num erem  otw ieram  K onkurs w „D ziale 
rozryw ek  um ysłow ych". W  zw iązku z tem  zw racam  się do 
w szystkich K olegów  z apelem  o liczny udział w K onkursie. 
K tórzy z Kolegów zd o b ęd ą  najw iększą ilość punktów  o trzy ­
m ają trzy cenne nagrody, k tó re  podam  w następnym  nu­
m erze.

1. L o g o g r y f
(4 punkty) uł. „Tońko**

Ułożyć p iętnaście  w yrazów .
P ierw sze litery  d ad zą  rozw iązanie.

1 . ...............................
2 . .....................................
3. ...............................
4. ...............................
5. .........................
b. - - - -
7. -
8. .....................................
9.............................................

1 0 . .........................
1 1 . .....................................
1 2 . ...............................
13. ...............................
14. .........................
15. - - -
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1. N aukow e badan ia . 2. T kan ina  jedw abna. 3. Z ręczny ruch. 
4. P rzestrzeń  ziemi. 5. Okręg. 6. Polew ka. 7 Sam ogłoska., 
8. P rzedstaw iciel. 9. Zapow iadacz. Id. Punkt sklepienia 
niebieskiego. 11. G łów ny kościół. 12. Sposobność. 13. W y­

soki p rocen t. 14. Liczba. 15. M oneta  japońska.

2. W iz y t ó w k a  

(3 punkty) uł. „Tońko*1

AM OR. ZIKS.

Zaw ód tego pana.

R egulam in Sam orządu
im. I. M arszałka P olsk i J. P iłsudskiego  

przy Państw ow em  Gimnazjum M. w O strowie. 
W a ln e  Z e b r a n ie

§ 1. a) W ładzę ustaw odaw czą  S am orządu  stanow i W alne 
Z ebranie, k tó re  zb iera  się we w rześniu i lutym.

b) W alne Z ebran ie  zw ołuje na tydzień  przed term inem  
M arszałek  drogą ogłoszenia na tablicy ogłoszeń.

c) W alne Z ebran ie  jest p raw om ocne przy obecności 
3/h członków .

d) W alne Z ebranie  w ybiera  na 1 rok M arszałka t. j. 
p rzew odniczącego  Sam orządu, skarbn ika i se k re ta ­
rza  i 3 członków  Komisji R ew izy jnej (Członkowie 
Kom. Rew. nie mogą być członkam i R ady Głównej) 
M arszałek  jest rów nocześnie  p rzew odniczącym  R a­
dy G łów nej, sek re ta rz  i skarbnik  jej sek re tarzem  
i skarbnikiem .

e) W alne Z ebranie  uchw ala  : przepisy  ogólne, ro zp a ­
truje in te rpelac je  i skargi organizacyj, o ile te w e­
dług sta tu tu  nie na leżą  do kom petencji Dyrekcji, 
oraz j e d n o s t e k  p rzeciw  decyzjom  R ady G łów ­
nej, oraz przyjm uje sp raw ozdan ia  Rady Głównej 
z działalności Sam orządu.
Skargi przeciw  decyzjom  R ady G łów nej m uszą być
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w niesione piśm iennie na ręce  M arszałka  z podaniem  
m otyw ów  najm niej na 5 dni p rzed  term inem  W . Z.

f) W szelkie uchw ały W alnego Z ebran ia  zap ad a ją  a b ­
solutną w iększością i s ta ją  się obow iązujące d o p ie ­
ro po ap robacie  O piekuna Sam orządu, odnosi się 
to i do w yborów .

g) Na W alnem  Z ebraniu  p rzew odniczy  p rzew odn iczą­
cy z w yboru. W alne Z ebranie  w ybiera  rów nież 
sek re ta rza  zebrania.

§ 2. N adzw yczajne W alne Z ebranie  zwołuje M arszałek  
na w niosek R ady Głównej lub piśm ienne żądanie 
30 członków  Sam orządu, złożone na ręce M arszał­
ka.

R a d a  G łó w n a .
§ 1. W ładzę  w ykonaw czą Sam orządu  stanow i R ada 

G łów na z M arszałkiem  na czele.
§ 2 .  W  skład R ady G łów nej w chodzą M arszałek, sek re ­

tarz  i skarbnik , w ybrani przez W alne Z ebranie, d e ­
legaci gmin klasow ych i organizacyj istn iejących  
na teren ie  Zakładu po 1 na każdą  gminą i po 1 na 
każdą  organizację.

§ 3. R ada G łów na m oże kooptow ać członków  dla celów  
specjalnych czasow o lub na stałe  w m iarę p o trze ­
by.

§ 4. R ada G łów na w yłania ze siebie drogą tajnega gło­
sow ania w iększością zw ykłą zastępcę  M arszałka, 
sek re tarza , skarbn ika, k tó rzy  w raz z nimi s tanow ią  
zarząd , jako ściślejszy organ R ady Głównej.

§ 5 K adencja  R ady G łów nej trw a  1 rok.
§ 6. R ada  G łów na u rządza  w szelkie im prezy  ogólno-

szkolne.
§ 7. C zuw a nad  karnością  i zachow aniem  się kolegów , 

nad  poszanow aniem  w łasności publicznej przez pe ł­
nienie dyżurów  na ko ry tarzach  i podw órzu  w cza ­
sie p rzerw  i gim nastyki 10 m inntow ej.

§ 8. D yżury pełnią członkow ie R ady G łów nej i dobrani 
p rzez Z arząd , członkow ie Sam orządu  z klas w yż­
szych, a w razie oporu lub n iesubordynacji m ąją 
p raw o d aną  jednostkę  lub k lasę  pociągnąć do od ­
pow iedzialności p rzed  R adę G łów ną lub O piekuna 
Sam orządu.



Str. 30 P R O M I E Ń Nr. 2

§ 9. R ada G łów na czuw a nad  należytym  stosunkiem  
kolegów  m łodszych do starszych.

§ 10. R ada G łów na w yłania z siebie komisję do zarządu  
Św ietlicą w osobach  k ierow nika i 2 członków .

§ 11. Do bezpośredn iego  nadzoru  nad  życiem  w św ietli­
cy dob iera  sobie kom isja dyżurnych z pośród  
członków  Sam orządu.

§ 12. R ada G łów na ustala podział sk ładek  dla poszczę 
gólnych organizacyj.

§ 13. R ada G łów na spraw uje opiekę nad  w szystkiem i 
organizacjam i i gminami klasow em i w n astępu jący  
sposób :

a) Gminy klasow e m uszą w yznaczać stałych delegatów  
do R ady  G łów nej, uiszczać składki i p rzedk ładać  
w szelkie s ta tu ty  i sp raw o zd an ia  do ap ro b a ty  R a­
dzie G łów nej. R ada G łów na spraw uje nadzór nad 
ich działalnością, nie n aru sza jąc  ich autonom ji 
w ew nętrznej

b) W  sposób analogiczny do gmin klasow ych p o d le ­
gają R adzie Głównej organizacje : „V enetia", Zespół 
m uzyczny i inne nie m ające w ładz zw ierzchnich poza 
naszym  Zakładem .

c) W yjątek  stanow ią  : drużyny harcersk ie , Sodalicja 
K rucjata, S traż  P rzedn ia , T. T. Z., L. O. P. P 
i L. M. K., k tó re  zależne są od sam orządi 
o tyle, o ile to nie jest sprzeczne z ich sta tu tam u 
i za tw ie rdzon tm i przez ich w ładze wyższe regu la­
rni.

d) W szystkie gminy k lasow e oraz organizacje p o d le ­
gają R adzie G łów nej w spraw ie term inów  zebrań  
oraz u rządzan ia  im prez lub uroczystości.

M a r sz a le k .

§ 1. M arszałek  stoi na czele Sam orządu.
§ 2. M arszałkiem  może być tylko członek  Sam orządu

z klasy VI., VII. lub VIII.
§ 3. M arszałek  jest p rzew odniczącym  R ady  Głównej 

i Zarządu.
§ 4. R eprezen tu je  Sam orząd, R adę G łów ną i Zarząd.
§ 5. Czuw a nad  należy tem  w ykonyw aniem  adm inistracji 

i nad  rea lizac ją  regulam inu i sta tu tu .
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§ 6. P rzeg ląda  w szystkie księgi adm inistracyjne a kię- 
gowość kasow ą obow iązkow o co miesiąc.

§ 7. P rzygotow uje sp raw ozdan ie  z pracy  Sam orządu na 
każde W alne Zebranie.

§ 8. Pism a w ychodzące z R ady Głównej lub Zarządu 
podpisuje M arszałek  i sek re tarz , w zględnie ich 
zastępcy .

§ 9. J e s t  odpow iedzialny  za całokształt p racy  przed  
W alnem  Zebraniem .

S ek retarz .
S ek reta rz  p row adzi:

§ 1. A rchiw um , w sk ład  k tó rego  w chodzą:
a) sp raw ozdan ia  roczne zarządu,
b) sp raw ozdan ie  Komisji Rew izyjnej,
c) p ro tokóły  z W alnych  Zebrań,
d) sp raw ozdan ia  z zeb rań  R ady Głównej i Zarządu,
e) w szelkie dokum enty  pracy  w ew nętrzne  i zew nętrz ,
f) ko respondencja , w ysłana (w kopjach) i w pływ ająca,
g) dokładny spis inw entarza,
h) s ta tu ty  i regulam iny w oryginałach,

§ 2. E w idencję członków.
§ 3 Przygotow uje sp raw ozdan ia  roczne ze swej dz ia ­

łalności.
§ 4. Ogłasza w szelkie zebrania .

S k a r b n ik .
§ 1. P row adzi kasow ość Sam orządu.

a) Księgi kasow e.
b) P ien iądze zeb rane  ze sk ładek , skarbnik  p rzecho ­

wuje w Sekretariacie .
c) O dbiera  od skarbn ików  gmin klasow ych zeb rane  

składki.
d) W ypłaca  na m ocy uchw ały R. Gł. należne sumy 

organizacjom .
e) Przygotow uje sp raw ozdan ia  z kasow ości Sam orządu.

K o m isja  R e w iz y jn a .
§ 1. W  skład Kom. Rew . w chodzi 3 członków  Sam o­

rządu , k tó rzy  nie mogą być członkam i R ady Głównej 
w ybieranych  na 1 rok p rzez W alne  Zebranie.

§ 2. Do kom petencji Kom. Rew. n a leżą :
a) S p raw dzan ie  w szystkich  ksiąg Sam orządu.
b) W  razie po trzeby  Kom. Rew . ma praw o zrew idow ać 

kasow ość w szystkich  organizacji każdego czasu.
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c) Komisja Rew. u rządza  rew izję obow iązkow o conaj- 
mniej 2 razy w roku tj. każdorazow o przed  W alnem  
Zebraniena. Pozatem  m a praw o dokonać jej w każ­
dym czasie.

d) Podczas rew . musi być obecnych conajm niej 2 człon­
ków Kom. Rew.

e) Na w ypadek  złego pełn ien ia  funkcji przez danego 
członka Z arządu  kom isja posługuje się upom nie­
niami. W  razie dalszej opieszałości zaw iesza  go 
w czynnościach i p rzedstaw ia  spraw ę na zebraniu  
Rew. Gł. k tóre zwołuje M arszałek  na jej życzenie.

f) Na każde zw ołane W alne Z ebran ie  przygotow uje 
Kom. Rew. sp raw ozdan ie  ze swej działalności.

O p ie k u n .
§ 1. M arszałek  o swych w ażniejszych czynnościach 

zaw iadam ia  op iekuna; zaw iadom ienie  tak ie jest 
konieczne, <dy chodzi o term in i po rządek  obrad  
W alnego Z ebran ia  i posiedzeń  R. Gł. oraz Komisji 
Rew izyjnej.

§ 2 O piekun ma praw o zaw iesić lub w strzym ać w szelką 
czynność M arszałka w szelką czynność lub uchw ałę 
Rady Gł. oraz Kom. Rew iz.

§ 3. O piekun m a praw o, gdy to uw aża za konieczne ze 
w zględu na dobro ogólne^ dobro zakładu  lub dobro  
samej organizacji zaw iesić w czynnościach każdego  
urzędn ika Sam orządu (nie w yłączając M arsza łka  
i Komisji Rewiz.) i każdego członka R ady G łów nej.

T R E Ś Ć :
1. K oledzy. 2. O now y program . 3. R o la  „Promienia* 

w naszem  życiu  szko lnem . 4. Sodalicja M arjańska najlep­
s zy m  środkiem  do nabycia doskonałości. 5. D w a pokolenia  
w w spółczesnej Polsce i ich ideały. 6. W jesienną noc... 
7. L is ty  z zagranicy. 8. R ycerstw o  skrzyd la te  dawniej, 
a dziś. 9. O padły liście z drzew . 10. K a jakam i p rzez  kresy  
wschodnie. 11. K arol D estka. 12. N a le ży  pracow ać w edług  
planu. 13. „Szneki" x (p lus) w irtouz. 14. K ącik  H arcerski. 
15. Iskierki. 16. Ż ycie  organizacyjne. 17. K ronika. 18. 
D zia ł ro zryw ek  u m ysłow ych . 19. R egulam in  Sam orządu.

Kierów, w ydaw nictw a — R edaktor odpow iedzialny — R edaktor naczelny
Zb. Komęza Prof. Stanisław  Komęza K. Pieczyński

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J. B ą k a  i R. G ó r s k ie g o
w  O s t r o w ie  W lk p ., u l. K a lis k a  31 a .



Czekolady
Cukry deserowe — Kakao

i r ó in e

u p o m in k i g w ia z d k o w e
p o leca  firm a

„Krakowianka”
Ostrów Wlkp., ul. Kaliska 16

Pracow nia
futer, czapek szkolnych, urzędniczych, 

wojskowych i gimnazjalnych 
oraz pracownia haftów 

jak patek wojsk, 
tarczy

W y k o n a n ie  w ła s n e

Stefan Lewandowski
m is tr z  k u ś n ie r s k i

O s t r ó w  (Wlkp.), ulica Kościelna 7



Dom  H andlowy
W ł a d y s ł a w  B i e l a w n y

O stró w  (Wlkp.)
u l. M a rsz . P i ł s u d s k ie g o  6

Ma zaszczyt zakomuniko­
wać o wielkiej zniżce cen 
na wszelkie artykuły, przy- 
czem przestrzega się zasa­
dę cen ściśle stałych. Za­
praszamy do zwiedzenia 
naszych lokali handlowych 
bez p rzym u su  kupna.

M. Jankowska
Ostrów Kaliska 1

poleca

w w iek im  w yb orze

p rze p iso w e  mundurki 
i p ła s z c z e  s z k o ln e ,  

ubrania, płaszcze 
męskie i damskie

Wielki wybór - Ceny niskie
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